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W e wszystkich pism ach lwow­
skich pojaw iła się wczoraj skrom na 
notatka kronikarska z doniesieniem, 
że w niedzielę otw arto w szkole św. 
Antoniego czw arty rok szkolny w 
szkole analfabetów, u trzym yw a­
nej przez Akadem ickie Koło Towa­
rzystw a szkoły ludowej.

Uczniów wpisało się około 40.
Podano fak t do wiadomości pu­

blicznej, tak , jak  się podaje notatkę 
o zbłąkanej krowie lub o kradzieży 
kieszonkowej — i na tern koniec.

A jednak  te zacne zabiegi mło­
dzieży lwowskie j dla podniesienia 
oświaty w kraju, dla w yrw ania jak  
najliczniejszych iednostek z więzów 
ciem noty — zasługują może na ba­
czniejszą uwagę, aniżeli szczegóły o 
misyi pokutniczej chińskiego księcia 
Czuna w Berlinie, lub opisy w spa­
niałości zamku Comniegne, w któ­
rym  para  carska przyjm ow ała w strę­
tne hołdy francuskich republika­
nów.

A nalfabetyzm  w Gslicyi jes t nie- 
tyiko je j sromem — ale co gorsza, 
jes t raną, k tó ra  osłabia i niszczy 
cały  organizm.

P ragn  emy tchnąć ducha narodo­
wego w szerokie rzesze — chcemy 
je  uobywar.elić, podnieść kulturn ie i 
ekonomicznie — ale nie zastanaw ia­
m y się, czy to możliwe tam , gdzio 
wciąż jeszcze panują mroki umysło­
we, gdzie nie m ają pojęcia o druko- 
wanem słowie, a książka, gazeta są 
niedostępnym i gośćmi.

Po dziesiątkach la t zaniedbania 
na polu szkolnictwa, doszliśmy do 
tego, źe G-alieya je s t jednym  z naj-
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RYSZARD H EN RY K  SAYAGE
(Autor „Przedowfti £ony“)

Z A L O T Y  S Z A M Y L A
Powieść z czasów wojny rosyjsko - tureckiej.

(Ciąg dalszy).

Dnie w ypełniały drobne utarczki, 
w nocy jednak  przy ogniu obozowym 
odczytyw ał krótkie pozdrowienie od 
ukochanej zaginionej, której zwiędła 
róża spoczywała na jego sercu. Na 
ten znak miłości przysięgał sam so­
bie, iż uwolni wdzięczną brankę, 
m niszkę z Karsu, zdobędzie żywą 
różę, albo też zginie.

D nia 17. m aja zdobył nareszcie 
Me Lkow przy pomocy oddziałów 
Kom arowa A rdahan, a woda w rze-

bardziej zacofanych pod względem 
ośw iaty krajów w Europie.

Ogromne masy żyją pozbawione 
naj elem entarni ej szych wiadomości, 
które powinno posiadać już  każde 
dziecko w wieku szkolnym.

Po wsiach, pozbawionych szuoiy, 
mamy jeszcze wójiów, którzy pod­
pisują sie znakiem  krzyża. W mia­
steczkach większość ludności stano­
wią analfabeci.

Ba, nawet w większych i stołe­
cznych m iastach G-alicyi liczyć mo­
żna jeszcze na tysiące i dziesiątki 
tysięcy takich, k tórzy  nie umieją 
ani czytać ani pisać.

Przed miesiącem, opierając się na 
sprawozdaniu R ady szkolnej krajo­
wej, m 'eliśm y sposobność wykazać, 
jak  daleko u nas jeszcze do ideału, 
by każda gm ina posiadała szkołę 
ludową, i że całe pokolenia jeszcze 
w znacznej części kraju  skazane są 
na ciemnotę i analfabetyzm .

W  Sejmie i po za Sejmem podno­
szą się ustawicznie głosy, żądające 
energicznie przyspieszenia akcyi na 
polu zakładania nowych szkół i po­
lepszenia doli nauczyciela ludowego, 
aby ten nauczyciel nie uciekał do 
innych zawodów, które mu zape­
w niają lepszą dolę.

Lecz są to wszystko pobożne ży­
czenia, rozbijrjące się o opór kon­
serw atywnej większości, k tó ra  za­
słania się brakiem  pmnmdzy, a w 
gruncie rzeczy przeciwna je s t z ca­
łej duszy oświacie ludu, gdyż oba­
wia się jej więcej, aniżeli dyabeł 
święconej wody.

W ięc na samą akcyę kraju  na 
tern polu, zbyt powolną i ociężałą

ce zaczerwieniła się od krwi nie­
przyjaciół.

Posłaniec A bdallaha przekradł się 
do obozu Szamyla i przyniósł genera­
łom i wiadomość, k tóra go w wysokim 
stopniu ucieszyła.

Mussa i Grhazi rozłożyli się w po­
łowie drogi miedzy Karsem  a fron­
tem  rosyjskim , aby módz ukradkiem  
wykonać w nocy atak  na kawaleryę 
rosyjską.

Po półgodzinnej naradzie z Meli- 
kowem otrzym ał Szamyl pełnomoc­
nictwo rzucenia się na nieprzyjaciela 
kiedy i ja k  zechce.

— Zni izcz go p a n ! — rzekł Me- 
ńkow ,

Jeszcze droższym mź to, co napeł­
niało jego serce ladością, by ł ostatni 
list Maricy, k tóry  w płomiennych 
słowach wypowiedział mu to, czego 
milcząca róża wypowiedzieć mu nie 
mogła.

Hassan, poganiacz w lelbłądów, włó-

spuszczac się nie moźng i nie 
wolno.

Dla jednostek, szczerze swój kraj 
m iłujących, pragnących gorąco jego 
postępu i rozwoju, a chętnych do 
pracy s  tym  celu — otw ierają się 
piękne i szerokie zadania.

P rzykład  sa m e j, pa tryc  tycznej 
młodzieży lwowskiej wskazuje dro­
gi. Stworzona przez nią i czw arty 
rok z rzędu u trzym yw ana szkoła 
dowodzi, źe ludzi, k tórzy w pó­
źniejszym  już  wieku odczuwają po­
trzebę nauki i chętnie garną się do 
uiej — nie brak, a zapewne zna la ­
złoby się i wielu takich, k tórzy 
chętnie i bezinteresownie podjęliby 
się udzielania tej nauki, widząc w 
tern dobro k raju  i korzyść dla naro­
dowej sprawy. P rzy  dobrej woli i 
wytrwałości wiele zdziałać mo­
żna.

Niechże podobne szkoły i szkółki 
dla analfabetów  mnożą się w całym 
kraju , w każdym jego zakątku, a 
sprawa oświaty ludowej musi pójść 
raźniejszym  krokiem naprzód.

Skutki strejku
krawieckiego.

Solidarne postępowanie przedsię­
biorców, k tórzy  nie chcieli przyjąć 
do roboty czeladników i robotnic, 
zajętych w zbojkotowanej pracowni 
Kahsa, wywołało energiczną reakcyę 
ze strony robotników i robotnic, za­
jętych  w czterech najw iększych 
pracowniach konfekcyi dam skiej.

W odpowiedzi na nietolerancyę 
m ajstrów  krawieckich, robotnicy z 

, p racow ni: Orlickiego, S taubera i

czył się często po obozie kaw aleryi 
tureckiej, a jego doświadczonemu 
wzrokowi nie uszedł żaden ruch. — 
Jeden z dezerterów przekradł się 
przez linie i dał znać strażom  ro­
syjskim o bliskim napadzie; od Has- 
sana jednak  nie było żadnej wiado­
mości.

B rygada Szamyla sta ła  gotowa do 
ataku, a dzielny Tarnajew , który  
znał każdą piędź ziemi, oświadczył 
gotowość tow arzyszenia generałowi 
jako przewodnik, gdyż Szemyl do­
tychczas jeszcze w otw artej walce 
nie skrzyżował swego miecza z nie­
przyjacielem.

Szamyl objeżdżał codziennie swoje 
pikiety, nieprzyjaciel jednak  nie ru ­
szał się, a książę g ;nał z niecierpli­
wości, podczas gdy obydwaj genera­
łowie w odległości dwudziestu wiorst 
od. m iasta obserwowali się wzajem­
nie.

Czujność nieprzyjaciela i wysokie
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dwóch braci BuzmKa w ubiegiym 
tygodniu zastanowili pracę, oświad­
czając, źe solidaryzują się z po­
krzywdzonymi czeladnikam i Kahsa.

U  robotników tych pow stała ży­
wiołowo myśl założenia wspólnej u- 
działowej pracowni, w której by zna­
leźli zajęcie robotnicy wszystkich 
powyższych firm.

Myśl ta  już po kilku dniach u 
rzeczyv, istn iła się, gdyż w ubiegły 
p iątek  jeden z robotników krawiec­
kich, Mojżesz Wessler podał o kar­
tę przemysłową, robotnicy złożyli 
udziały pieniężne, wynajęli netych- 
ra iast lokal i otworzyli zaraz w pią­
tek  wspólną pracownię konfekcyi 
damskiej pod firmą Mojżesz W essler 
przy ul. Ormiańskiej i. 30.

W pracowni tej zajętych  będzie 
24 robotników i robotnic z najlep­
szych i najw iększych lwowskich 
pracowni, a już  w piątek po połu­
dniu jedna z tu tejszych firm kupie­
ckich oddała im 1 lkadziesiąt sztun 
roboty.

Rubotnicy wybrali z pomiędzy 
siebie skarbnika i sekretarza, a jest 
wszelka nadzieja, że zapanuje tam 
zgoda i porządek.

Przedsiębiorcy, na wiadomość o 
utworzeniu wspólnej pracowni, byli 
mocno skonsternowani, gdyż plan 
„wygłodzenia1* robotników spełzł na 
niczem.

Na spusoby biorą się.
Przy  ulicy Gródeckiej 1. *, m iesz­

ka świeżo, bo przed kilku m iesiąca­
mi zaledwie poślubiona parka m ał­
żeńska.

On jest kolejarzem, zaś harmonię

wały, na którjmh sta ły  potężne dzla 
ła, czyniły nagły  a tak  niemoźebnym.

Myśl, że w danych w arunkach bę­
dzie m usiał siedzieć < icho, podczas 
gdy m iasto ostrzebwano powoli, o 
szaleństwo niemal przypraw iała Ach- 
meta. Serce jego bawiło przy dziew­
czynie ukrytej w cieniach klasztoru. 
Jakże łatw o mógł na miasto spaść 
grad bomb i granatów  1 — Losy jej 
związane były z losami zs m kniętych 
w mieście chrześcian, gdyż linie ro­
syjskie ciągnęły się na około m iasta, 
a bitw y decydującej należało ocze­
kiwać każdej chwil’.

Ostrożny M uktar zachowywał się 
wyczekująco, a Me'ikow czatował na 
lukę, aby się przez nią przedrzeć 

Szamyl wskoczył natychm iast na 
siodło, gdy dzmlny Gronow przyniósł 
mu rozkaz, aby jndną kolumnę ka- 
waleryi zaprowadził do p ik iet rosy j­
skich, znajdujących się o szesnaście 
wiorst od Karsu.

ich miodowych miesięcy mąci jeden 
tylko ton fałszyw y — teściowa, któ­
ra  przy nich mieszka

Im  goręcej kocha się młoda pa­
ra, tern większa furya ogarnia pocz­
ciwą teściowę

Widząc, źe ni namowy, n i intrygi, 
ni groźby do poróżnienia się córki 
3 zięciem doprowadzić nie mogą i nie 
mogąc patrzeć na szczęście zniena­
widzonego zięcia u boku swej córki, 
postanowiła — struć się.

Onegdaj, w niedzielę, z okrzykiem: 
„teściowa mi się stru ła  — ratu j ją  
p a n !“ wpadł do mieszkania dr. Z. 
młody małżonek.

— Teściowych nie leczę z zasa­
dy ! — odparł doktor, a już  woale 
nie, kiedy się same tru ją .

Zięć błagał jednak  tak  gorąco, źe 
zmiękczył serce doktora.

— No, zresztą pójdę. Czemże 
stru ła się baba.

— Namoczyła sobie zapałek i w y­
piła.

— Hm, hm, chrząknął doktor. To 
źle. — Zabrał jakieś przybory, in- 
strum enta i poszedł do chorej.

Przyszli. Już  w sieniach płacz 
słychać było i jęki. P łakała  żona, 
jęczała  teściowa

Doktor siadł przy łóżku um iera­
jącej i zapytał ją  łagodnie, co jej 
dolega.

»— Łotr, rozbójnik, ze świata 
mnie pędzi — odrzekła, jęcząc teś­
ciowa. wskazując ręką na rozpacza- 
j ącego zięcia.

— No, no, dobrze — przerw ał dok­
tor — ile w ypiła pani tych zapa­
łek?

— Paczkę, całą paczkę wypiłam .

Nadzieja, że Turcy dadzą się zwa 
bić na ten  oddział, była powodem 
rozkazu.

Aebm et, w tow arzystw ie niecier­
pliwego Tarnajew a, kazał swym lu ­
dziom biwakować w nocy, bez ogni, 
pod m ałą wioską Beghli-Achmet. — 
Znajdował się teraz pośrodku nie­
przyjaciela. K ilku m ahom etan pa­
trzyło ponuro ze swych chat na n a ­
jeźdźców. Aebmet kazał zaciągnąć 
wartę, aby ich powstrzym ać od na­
paści.

B rygada, utworzona z kilku pu ł­
ków dragonów, k tóra w oddaleniu 
kilku wiorst tw orzyła jego ty lną  
straż, rozbiła otwarcie i powoli obóz 
na rozłożystej dolinie.

Książę trzym ał w pogotowiu swo­
ich ludzi i oczekiwał nadejścia no­
cy, aby cofnąć swych ludzi i ekspo­
nować rzekomo drugi obóz.

O party na szabli oczekiwał gene­
rał umówionego sygnału, aby ze

Tak jest, chcę umrzeć, niech ten 
ło tr  idzie do krym inału.

Córka chorej zbliżyła się do dok­
tora i pokazała mu szklankę do po­
łowy brudnym  napełnioną płynem. 
"W płynie tym  pływ ały  drewienka 
szwedzkich zapałek.

— Oto tern stru ła  się moja m a­
ma — mó wiła z płaczem.

— Jak to ?  — zapy ta ł doktor — 
więc rozezynem zapałek szwedzkich 
stru ła  się m am a?

— Tak jes t, panie konsyliarzu.
Doktorowi b łysnęły oczy wesoło.

Zbliżył się do zięcia l polecił mu 
sprowadzić stróża kamienicy.

K iedy stróż przyszedł, wy pchnię­
to córkę do kuchni i drzwi na klucz 
zamknięto.

W idząc się sam na sam w tow a­
rzystw ie trzech tylko barczystych 
męzczyzn i w dząc przygotow ania 
przez doktora poczynione, teściowa 
nagle ozdrow*ała, wyskoczyła z łóż­
ka i do drzwi się rzuciła. Za późno 
było już  jednak.

Zięć ze stróżem  zanieśli ją  do 
łóżka z powrotem i tu  jją p rzy trzy ­
mali, doktor zaś następującą począł 
przemowę:

— Sza nowna p a n i1 Zapałki sz wedz­
kie, któremi struć jię raczyłaś, ża­
dną trucizną nie są i am włos nie 
spadnie z głowy pani. Z raeyi je ­
dnak, że zapałki do żołądka się nie 
kwalifikują, pozwoli pani, źe jej żo- 
łądeczek ładnie przepłuczemy.

Nie pomogły krzyki i protesty  
biednej teściowej.

Zięć ze stróżem trzym ali ją  tak, 
że ruszyć się nie mogła, zaś doktor 
otworzywszy je j  zęby siłą, wsadził 
jej przez usta do żołądka pompę i

swym oddziałem wypaść z zasadzki, 
gdy straż przyprow adziła włóczęgę, 
który zaklinał się na wszystko, że 
jest zbiegiem.

— Ju tro  rano będzie rozstrzelany, 
gdyż jes t szpiegiem — rozkazał su­
rowo Tarnajew .

W tem  zbbżył się sierżant do do- 
wćdzcy i szepnął mu coś do ucha. 
Szamyl kazał sobie opowiedzieć, co 
ma ten szpieg do opowiedzenia. Od­
dał generałowi m ały, zm ięty liśc ik : 
nareszcie przemówił Hassan-bej — 
czerwone złoto rosyjskie nie poszło 
na marne.

Liścik b rzm iał:
, „Mussa i Ghazi ciągną z czterem a 

tysiącam i ludzi, aby napaść ekspo­
nowany obóz“.

Również i stary  H assan przysłał 
swe chytrze zdobyte wiadomości o 
ataku. Rzekomy szpieg był jego po­
wiernikiem, (O. d. n.)
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płukać rooczął. Cztery konewki wo­
dy przez stróża przyniesione prze- 
szły przez jej żołądek.

Dziś, kuracyą zmęczona, leży teś­
ciowa w łóżku.

Pewnie n igdy już tru ć  się nie 
zechce.

Drobiazgi z bruku.
Z  teatru n iejak iego . —  Dziś we 

środę „W esele", dramat w 3 aKtaeh St. 
Wyspiańskiego.

We czwartek (wznowienie) „Odrodzenie" 
komedya w 3 alitach Franciszka Schon- 
thana i Koppel Elfelda. Trzeci występ GL 
Morskiej.

C c  się  stało z iw . M ich a łem ?
Przed kilkunastu jeszcze laty sta ł nad brze­
giem Pełtw i, u wylotu ulicy Kopernika du­
ży marmurowy posąg, wyobrażający Archa­
nioła M ichała. Starożytną tę figurę przy 
sposobności zasklepiania P ełtw i usunięto i 
od tego czasu w padł on, jak  kamień w 
wodę. Co się z nią stało, nikt nie wie.

Prócz wielkiej wartości artystycznej, po­
siadał ten posąg i nie m ałą wartość histo­
ryczną, chodzą zaś słuchy, że wala się on 
teraz bez głowy, trzaskami przykryty, w 
szopie używanej na skład nieużytecznych 
już rupieci, w miejskim dworcu budowni­
czym przy ulicy Zielonej, głowa zaś wala 
sfe osobno na podwórzu i służy dzieciom 
ku zabawie.

Owa figura św. M ichała, patrona kraju, 
tak dobrze znana starszemu pokoleniu Lwo­
wian, a która w ciągu lat 200  losy i do­
lę m iasta dzieliła, zaginąć nie powinna, a- 
pelujemy więc w pierwszej linii do p. ar- 
chiwaryusza miejskiego dra Aleksandra Czo- 
łowskiego, by zechciał zbadać, co się z tym 
cennym zabytkiem minionych stuleci stało.

Talt mało posiada Lwów staiych zabyt­
ków, smutnem więc byłoby, gdyby i te, co 
są, dzięki niedołęstwu czy lekkomyślności 
odpowiednich organów szły na marne.

Fundacye stypendyjne pod zarzą­
dem gminy m. Lwowa, nie mają szczęścia. 
N. p. łaźnia Dueheńskiego, przynosi do­
chody tak śmiesznie małe, że nawet Lwo­
wianom do nadzwyczajnych rzeczy przy­
zwyczajonych tego już za dużo. Świeżo zno­
wu. nowe nadzwyczajności dzieją się zfun- 
dacyą stypendyiną inren ia Kubasiewicza. 
P rzy ulicy Rejtana stała kamienica, będą­
ca własnością fundacyi —  zburzono ją  po­
nieważ była stara i nie rentowna i rozpi­
sano oferty na budowę nowej. Z ofert przy­
jęto znowu ofertę —  nie najniższą. Jednem 
słowem z fundacyą tą dzieje się coś nie 
tak, jak  dziać się powinno, i sądzimy, że 
na najbliższem już posiedzeniu Rady miej­

skiej, któryś z radnych zażąda wyjaśnień w 
tajemniczej tej sprawie.

Co to jest panie W alichlew icz?
W ydając konsens na budowę domu p. Wa- 
lichiewicza przy placu Halickim, zastrzegł 
sobie magistrat, by nowy dom nie zasła­
nia ł widoku na Bernardyński kościół. In ­
żynierowie miejscy grunt wymierzyli, wy­
tyczyli palikami i wskazali, dopokąd ma 
dom sięgać. Wykopano doły na fundamen­
ty i mury rosną, a im bardziej rosną, tern 
wyraźniej okazuje się, że skoro trzy staną 
piętra, kościoła będzie mniej jeszcze widać, 
jak  było dotychczas. Inżynierowie m agistra­
tu  twierdzą, że oni mierzyli dobrze, a na­
tomiast jedno z pism niedzielnych twierdzi 
bez ogródek, że budowniczy p. Waliehie- 
wicza „pomylił się“ i o cały metr szer­
szą kamienicę buduje, jak  to było w pla­
nie. A w takim razie, fe jest —  Czarny 
panie M ichale!

F ^ o iw g n & n le  wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej p. Bobrzyńskiego odbędzie 
się 30 b. m.

Komitet budowy pom nika Ujej­
skiego zbiera się ju tro  o 6 po południu 
w sali posiedzień magistratu, celem powzię­
cia uchw ały co do napisu na cokole.

Panow ie p ie k a rza , zlitujcie  
s i ę ! Do Redakcyi naszej przyniesiono 
wczoraj ciekawy okaz. W  nawpół rozła­
manym t. z. „sztanglu" ze solą, tkwił 2 
calowy gwóźdź mocno zardzewiały. Nie poj­
mujemy wcale, w jaki sposób do pieczywa 
takie przedmioty dostawać się m ogą!

Sriakatyzm czy  głupota? Nie dzi­
wimy się już zapędom polakożerczym w 
Prusieeh, ale serce nam się kraje, kiedy 
aspiracye polakożercze okazują ci, co z p ra ­
cy naszej żyją i krwią naszą się tuczą. —  
Takim na polskim clilebie wj chowanym 
Polakożercą jest p. P io tr Gerono, stolarz z 
ul Panieńskiej ł. 48 , który w niedzielę 
wieczorem odważył się powiedzieć w jednej 
z restauracyj przy ulicy Żółkiewskiej, że 
wszyscy Polacy są głupsi od niego i że 
Polacy są podli. Że są głupsi od niego 
wszyscy ci, co za swe pieniądze obrażać 
się dają, w to nie wątpimy, ale radzimy 
temu panu, iżby się wyniósł „nach draus 
sen" i nie ssał naszej krwi. Gdyby „pan" 
Gerono nie był w towarzystwie kobiet, był­
by na miejscu dostał zapłatę za swą aro- 
gancyę. Kiedy wskutek okoliczności mu 
przyjaznych tego uniknął, powinniśmy się 
starać unikać wszelkich stosunków z tym 
„kulturtragerem " z pod ciemnej gwiazdy. 
Faktowi temu nie dalibyśmy wiary, gdyby 
go nie potwierdzały podania najwiarygod- 
niejszych obywateli z Żółkiewskiego.

Atleta N. Misbaeh, który potykał się 
z Pytlasińskim, drapnął ze Lwowa, nie za­

płaciwszy w hotelu angielskim za 12-dnio- 
wy pobyt.

M agistrat ogłasza konkurs na stypen- 
dya dla sierót chłopców i dziewcząt po 114 
koron rocznie. Stypendya te mogą otrzymać 
azieci od lat 6 do 12, uczęszczające do 
szkół ludowych. Podania do 3 0  paździer­
nika

K urs w akadem ii ro ln iczej w Du-
blanach rozpoczął się 2 3  b m., egzamin 
wstępny zaś odbędzie się 30  b. m.

w yeucb krwi był wczoraj powodem 
nagłej śmierci służącej Teresy Roman przy 
ulicy Słonecznej liczba 11 a. Zmarła liczy­
ła  60 lat.

Koniturs na dostawę chlnba I
owsa dla wojska rozpisał zarząd wojsko­
wego magazynu prowiantowego z terminem 
do 7 października dla Czerniowiec, 14  paź­
dziernika dla Złoczowa, 21 października 
dla Stanisławowa i 28 października dla 
Lwowa.

budowa m uzeum p rzem ysło­
wego nie taić prędko się rozpocznie, gdyż 
m agistrat żąda od Kasy oszczędności, aby 
zwróciła wszystkie koszta budowy, Kasa 
jednak odpowiada, iż wróci tyiko pierwotnie 
wyznaczoną sumę wraz z narosłymi pro­
centami. —  W ynika z tego, iż m agistrat 
lwowski w ogóle posiada za mało pieniędzy 
na dokończenie budowy muzeum przemy­
słowego. Ładua gospodarka!

O uregulow aniu u lic  Dwernickie- 
kiego i Łukiewicza na Zofijówce dopomi­
nają się ustawicznie tamtejsi mieszkańcy, 
ale jak  dotychczas bezskutecznie. Chodzi im 
także o budowę kanału, a do wydatku na 
ten cel chcą się przyczynić w wysokości 
dwóch trzecich części. M agistrat przyrzeka, 
prezydent popiera prośbę deputaeyi — ale 
też na tern się kończy.

Ubezpieczanie urzędników  p ry ­
watnych. Szerszy komitet urzędników 
prywatnych, złożony z 50  członków z ca­
łej Galicyi, obradował nad sprawą zwoła­
nia w połowie października do Lwowa po­
wszechnego galicyjskiego wiecu w sprawie 
ubezpieczenia urzędników prywatnych. Ze 
względu na trudności, jak ie obecnemu 
przedłożeniu rządowemu o zabezpieczeniu 
urzędników prywatnych czynią fabrykanci 
czescy i morawscy, uchwalono wystąpić na 
wiecu z wnioskiem w ysłania z wszystkich 
większych miast petycyj do parlam entu i 
deputacyi do W iednia, w tvm celu, aby 
przynajmniej obecne przedłożenie stało się 
ustawą, poczem dopiero urzędnicy rozpoczną 
akcyę za polepszeniem tej ustawy.

Ż y c ia  mu się  sp rzyk rzy ło ! Dnia 
21 bm. popołudniu do furty szpitala po­
wszechnego zapukał jakiś starzec. F u rta  
się otwarła, starzec wszedł do środka a

kosztuje tylko litrow abutelka najlepszej 
DEREZIWIÓWKI I RATAFII lub OWOCÓWKI 

B 121 B. niesłodzonej wyrobu
Dwie butelki na p usytkę 5 -c io  klg. Lwów, Grodzkckicn



WIEK NOWY* Nr. 73 z dnia 25 września 1901. 5

stanąwszy przed lekarzem, rozpiął mary­
narkę i pokazał mu trzy rany kłute, zada­
ne w lewy bok nożem. P rosił, by mu ra­
tować życie. —  W  szpitalu zajęto się opa­
trzeniem rany i starzec wycieńczony up ły­
wem krwi zasnął. Gdy się obudził komi­
sarz policyjny sta ł już koło niego gotowy 
do przesłuchania.

Starzec błędnemi oczami powiódł dokoła 
siebie i zaczął opowiadanie.

Nazywa on się W ładysław  Nałęcz Ni- 
eziwski, jest emigrantem rosyjskim i brał 
i Izmł w powstaniu polskiem w r. 1863.
J 'o powstaniu b łąkał się tu  i ówdzie, lecz 
.dgdzie nie znalazł stałego przytułku. —  
j iZybył wroszcie do Lwowa, lecz i ten nie 
był dla niego gościnnym. Kilkanaście lat 
żył w nędzy, musząc żebrać o chieb u 
tych, dla których w młodości w łasną krwią 
chciał ojczyznę oswobodzić. Czuł upokorze­
nie, w jakiem się znajduje, lecz znieść go 
nie mógł. Lepiej śmierć niż takie żyeie. 
W yszedł na cmentarz Łyczakowski i tam 
myśląc o swej doli, w padł w taki stan 
rozdrażnienia nerwowego, iż postanowił so 
bie życie odebrać. Trzy razy pchnął się w 
lewy bok nożem, nie stracił jednak przy­
tomności. Żal mu się zrobiło za życiem 
w stał i przyszedł do szpitala prosić o ra­
tunek.

Bany starca nie są śmiertelne, lecz mi­
mo to są ciężkie.

Panna Bercia  Fejtelbaum  z Prze­
myśla jest bardzo romantyczną osóbką, to 
też nic dziwnego, że zakochała się po uszy 
w podróżującym agencie Hisie i frunęła z 
nim w szeroki świat. Eodzina poszukuje jej 
w całym kraju, a pomaga jej także i po- 
licya wo Lwowie.

Sądny dzień zapanował istotnie w 
kilkunastu rodzinach żydowskich, którym 
złodzieje lwowscy pozabierali wczoraj, ko­
rzystając z nieobecności właścicieli, modlą­
cych się w bóżnicy, mnóstwo pościeli i 
przedmiotów srebrnych.

Wyje, czy  nie w yje?  Z ulicy Zy- 
blikiewieza otrzymujemy skargę, że „mię­
dzy nrem 18 a 1 9 “ zamyka ktoś psa w 
budzie, tak, że ten wyje przez dzień cały 
i nie daje spokoju sąsiadom.

—  Proszę sprawdzić —  kończy szano­
wny autor listu. — Doprawdy szanowny 
autorze, za wiele od nas wymagasz. Mamy 
więc- posłać jednego z naszych redoktorów, 
by słuchał jak  pies wyje!

ł, d a le k ic h  stron..
S łrsszn e  odkrycie .
W szpitalu m iejskim w Sterrm gu 

znajdow ał się na obszernym s try ­
chu stary, zam knięty kufer. Siostra 
m iłosierdzia kazała go w tych 
dniach otworzyć ślusarzowi i ku 
swemu przerażeniu przekonała się, 
że zawiera on zwłoki kubiety, ze­
schnięte prawie jak  mumia.

Nieboszczka je s t identyczną z nie­
jak ą  M aryą Holzmann, k tóra przed 
sześciu la ty  w niewytłómaczony spo 
sób zniknęła. W  tym  czasie przy­
była do szpitala jako cierpiąca na 
manię prześladowczą i prawdopodo­
bnie podczas napadu sama schowała 
się do kufra i w nim zamknęła. 
Być może, że wieko kufra samo się 
zawarło i nieszczęśliwa została po­
chowana żywcem.

W szyscy w Sterzingu pam iętają, 
iż w swoim czasie poszukiwano gor­
liwie zaginionej — teraz zagadka 
została rozwiązana w tak  straszliwy 
sposób.

Fałszow anie historyi.
Ja k  car A leksander I II , Carnot, 

Canovas del Castillo, cesarzowa Elż 
b itta  austryaoka, ja k  król R um bert 
i wszyscy kierownicy państw , k tó­
rzy zostali zamordowani, tak  i Mc 
Kinley dla Turków zm arł śmiercią 
naturalną

W szystkie gazety  tureckie o trzy­
m ały najsurowszy rozkaz nie zdra­
dzić ani jodnem słowem, że Mc K in­
ley został zamordowany. Śmierć je ­
go m usiały przypisać długotrw ałej 
chorobie, k tóra w przeciągu kilku 
dni spotęgow ała się do tego sto­
pnia, iż prezydent Stanów Zjedno­
czonych przeniósł się do wieczności. 
Tak się pisze historyę w państw ie 
w ładcy wszystkich w iernych m uzuł­
manów.

S zczegó lny  ślub.
Pew na młoda cara  na Górnym 

Szląsku była już  od dość diugiegc 
czasu zaręczoną. Pewnego razu rzekł 
narzeczony do swej w ybrane j:

— Nie mogę się z tobą ożenić
— Dlaczego?
— Namyśliłem się inaczej.
— Dobrze. Nie należy nikogo do 

miłości zmuszać. Powiem ci jednak, 
co zrobimy. Gdy się ludzie dowie­
dzą, że ty  mnie porzuciłeś, nie będę 
już mogła wyjść za mąż za kogo 
innego. To mi przecież przyznasz. 
Ty będziesz się zawsze jeszcze mógł 
ożenić. Damy więc na zapowiedzi, a 
gdy się ksiądz ciebie zapy ta : „Czy 
chcesz pojąć Annę Schulten za żo­
nę"? — ty  odpowiesz: „Tak*. A gdy 
się potem zapyta  mnie : „Chcesz po­
jąć  Jan a  Biera za męża?* — ja  od­
powiem: ,,Nie“.

Ja n  zgodził się na to, ponieważ 
nie mógł znaleść wymówki. P rzy ­
szedł dzień ślubu. Ksiądz wystoso­
wał to ważne zapytanie do narze­
czonego, ten odpow iedział: „ tak u,
potem zapytał się panny młodej ta  
odpowiedziała również: „tak*.

— Co? — wrzasnął wściekły pan 
młody. - Miałaś przecież uowłsdzieó 
„n ie ! ?“

— W iem — odpowiedziała młoda 
małżonka, — ale nam yśliłam  się 
inaczej !

Szczególna przyjemność.
Wodospad N i a g a r y  musi jednak 

posiadać jakąś siłę przyciągającą, 
gdyż z roku na rok mnożą się lu­
dzie, którzy chcą z nim iść w za­
pasy.

Od chwili, gdy Blondin przeszedł 
po linie nad wodospadem, niema ro­
ku, aby ktoś nie próbował wyko­
nać jakiejś karkołomnej sztuczki 
sportowej.

W iolu już  przypłaciło to życ;em, 
jak  n. p. kapitan  Webb w r. 1884. 
Inai mieli więcej szczęścia, ja k  Car- 
lisle D. Graham, który kazał się 
zamknąć w specyalnie przez siebie 
skonstruowanej beczce i szczęśliwie 
też wylądował.

Obecnie chce miss Maud W illard 
wykonać tę samą sztukę w beczce 
Grahama.

Graham sam spuść- ją  na rzekę, 
a potem pobiegnie do wodospadu, 
aby się przekonać, jaką drogą pój­
dzie beczka ze swą żywą zaw arto­
ścią.

Potem  oboje popłyną w dół rzeki 
i wylądui \  w Levistonie. N ajgłów ­
niejszą rzeezą je s t natu raln ie  rek la­
ma, a tę  w ykonają oboje po mi- 
strzoAisku.

izyc.*?.
Praca igłą, jak ą  upraw iano w da­

wnych dobrych czasach, nie była 
łatw ym  zawodem.

Pochylona i zgięta postawa na^a 
żała piersi i plecy, a oczy przed­
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wcześnie trac iły  siłę wzroku Szwa­
czki, były  to istoty blade | wynędznia­
łe z nadm iernej pracy.

Nasi przodkowie nic upraw iali 
n ieste ty  sta tystyk i, i dlatego ctełś 
■już nie można stwierdzić, do lu lat 
przeciętnie żyła szwaczka. W  każ- 

ym razie cyfra byłaby okropnie 
niska.

Jakże inaczej w dzisiejszych cza­
sach !

Stoim y dziś w znaku maszyny. 
Czego dawniej dokonywano długą i 
żmudną pracą, tego dziś za jednym  
zamachem dokonuje m aszyna. Być 
może, iż pewne sztuczki rękodzieł* 
nicze, dziedziczone z pokolenia w 
pokolenie, przytem  z a g in ę ły , ale 
ciągły wzrost ludności na świeeie 
wym aga szybszej wytwórczości, po­
nieważ zapotrzebow anie wzmaga się 
olbrzymio, a ręce ludzkie same na- 
starczyćby nie mogły.

Do jakiego stopnia rozwoju doszła 
dziś n p. m aszyna do szycia! W eź­
m y pierwszą, zrobioną przed laty , a 
dzisiejszą w jej najrozm aitszych od­
mianach. Co za postęp w te ­
chnice !

Pierw szy typ, Singer i fep., to 
ciężki, niezgrabny kolos — a dzi­
siejszy, tej samej fabryki, to ładny 
stolik, do pewnego stopnia ozdoba 
pokoju.

Podczas gdy pierwszą m aszyną 
można było robić tylko najprostsze 
roboty - -  dz;ś niema praw ie szwu, 
któregoby m aszyna Singera wyko­
nać n i c  potrafiła.

Jeżeli się zważy, że fabryka Sin­
gera w yrab a przeszło 700 różnych 
rodzajów maszyn do najrozm aitszych 
celów, i ciągle jeszcze stara  się pu­
ścić w ruch coś nowego i lepszego 
niż dotychczas, można dopiero w te­
dy mieć wyobrażenie, jakiego kolo­
salnego przew rotu dokonała maszy­
na na wszystkich polach przem ysłu, 
posługującego się szyciem.

Specyalnie w krawiectwie wywo­
ła ła  m aszyna do szycia rewolu- 
cyę i zepchnęła w ką t s tarą  metodę 
pracy.

M aszyna do szycia sta ła  się nie­
zbędnym czjmmkiem dla wielkiego 
przem ysłu, jednocześnie jednak  daje 
możność i drobnemu rzemieślnikowi 
u trzym ania się na wyżynie konku- 
rfenoyi.

Ja k  ta  delikatna robota m aszyny 
do szycia podziałała na gust i wy­
konanie towaru, m am y dowód na 
wyrobach z dawnych ozasow.

Prócz tego można m aszyny do 
szycia przystosować do motoru ele­
ktrycznego, przez co i drobny prze­

mysł je s t w stanie konkurować po­
myślnie z wielkim.

Towarzystwo Singera, przy kon­
struow aniu swych maszyn stara  się 
o to, aby na ta rg  szły tylko tak 'e  
maszyny, które tak  fabrykantow i, 
ja k  rzemieślnikom i dt ją  możność 
lepsze,, i tańszej pracy, skuta*em 
czego doprowadziło do tego, iż szy­
cie nie w ym aga dziś takiego natę­
żenia, jak  niegdyś.

Z notatek kronikarza.
Sprzedaż prochu strzelniczego, dy­

nam itu i wogólo m ateryałów w ybu­
chowych, jako zagrażających ludz­
kiemu życiu, została unormowaną i 
niezm iernie zaostrzoną ustaw an i.

Jest to zupełnie słusznem, gdyż 
unika się przez to wielu nieszczęśli­
wych wypadków.

Je s t jednak pewien m ateryał ró­
wnie riom al niebezpieczny, jak  proch 
strzelniczy i równie jak  on łatwo 
zapalny, a k tó ry  mimoto w każdym 
znajduje się domu.

Najczęściej m anipulują nim ręce 
służącej, gdy zaś jas t ona nieostro­
żną lub niezgrabną, pada ofiarą.

Ten niebezpieczny m ateryał, to 
nafta.

Ksenia Trpgmin, służąca w restau- 
racy: Taneubnuma przy ulicy Ł a ­
manej 1. 1, nalew ała wczoraj wie­
czorem naftę  do lampy.

Pom agała je j w tern kucharka.
Obie były młode, więc przy  nie­

bezpiecznej tej robocie żartow ały ze 
sobą, nie zbyt wiele zwracając u- 
wagi na płomień, którym  sobie 
przyświecały.

Nagle bryzgnęła kropla nafty  na 
płomień świecy i w jednej chwili 
c&ła zawartość kilkulitrow ej blasza­
nej bańki naftowej rozprysnęła się z 
hukiem i jasnym w ybuchnęła płomie­
niem.

Ksenia Tragm iu oblana naftą 
palącą, przedstaw iała słup ogniu.

Ogień pożerał je j ciało. Szalona z 
bolu, biegała nieszczęsna po izbie. 
Zarzucono ią  poduszkami, pierzyna- 
mi i w  ten  sposób ugaszono pło­
mienie.

Lekarze tow arzystw a ratunkow e­
go, którzy na mi ąjsce wypadku na­
tychm iast p rzybyh, sprawdzili, ze 
c&łe jej ciało, prócz tw arzy, jedną 
ranę stanowi.

Odwieziono nieszczęsną do szpi- 
tulu, nńima jednak  nadziei, by ją  
przy życiu u trzym ać zdołano.

Ostrożnie więc z naftą  !
** *

Ulica K arola Ludwika 1. 19.

Panna ż n n a  Kosman, je s t sobie 
osóbką młodą, wesołą i ma... długie 
włosy. (

Robiła na strychu porządek i u j­
rzawszy denno starego koszyka, nie 
w ille się nam yślając w yrzuciła je  
przez dym nik na uheę

Sprzątała dalej, gdy uszu jej do­
leciał z dołu hałas jakiś, a rychło 
potem zjaw ili się na stryohu obcy 
jacyś ludzie w tow arzystw ie poli- 
cyanta z półksiężycem i na dół ją  za­
brali.

Długowłosa panna Andzia zapo­
m niała na śmierć o tern, że znaj­
duje się na strychu 3-piętrowej k a ­
mienicy, pod k tó rą  mnóstwo lu­
dzi przechodzi.

Denko koszyka, spadając z tak  
wielkiej wysokości nabrało rozm a­
chu i ugodziło w głowę przechodzą­
cego tam tędy p. Eliasza Bratkow ­
skiego tak mocno, że aż pogotowie 
ratunkowe wzywać m ur:ano.

W  rezultacie spiaw ę całą oddała 
polieya sądowi do z a ła tw ie n i, stać 
się więc może jeszcze, że za gorliwe 
robienie porządku na strychu, pięk­
na Andzia w kozie posieaz' t ro ­
chę.

** -+
Najciekawszem na św hcie stw o­

rzeniem jest kobieta.
Zwykle na ciekawości swojej źle 

ona wychodzi, trafiają  się jednak  wy- 
padki — choć rzadko — źe i ciekaj 
wość babska przydać się na coś 
może.

Obok domu pod 1. 28 przy ulicy 
Źródlanej przechodziła kobieta, i 
babską wiedziona ciekawością, za­
glądnęła do okna jednego z mie­
szkań.

Zaglądnęła i zdrętw iała z przera­
żenia...

Na haku, wbitym  w ścianę obok 
okna, w: Tał na stryczku wisielec. 
N arobiła krzyku, ludzie się zbiegli, 
wyłamali drzwi irby , wisielca oderż- 
nęii i wezwali Tow arzystw o ra tu n ­
kowe.

Lekarze, po godzinie cueenia i po 
zastosowaniu sztucznego oddymiania, 
przyw róci.i wisielca do życia, i na- 
pół przytom nego do szpitala  od­
wieź!’.

Niedoszły samobójca nazyw a się 
W asyl H odysz , 1 i jest zarobni- 
kiem.

Powodem targnięcia się na swe 
życie — m .ało być złe pożycia z 
żoną i brak  zarobku.

** *
Ile zagadek mieśm się jaszcze w 

lwowskim gruncie, zagadek, które
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nigdy chyba rozwiązane nie zosta­
ną — któż wie?

Od czasu do czasu, ludzkie mrów­
ki robocze ry jąc  ziemię, wydobywa­
ją  na światło azienne różne przed­
mioty, które w ciągu długich stuleci 
ziemia k ry ła  zazdrośnie przed okiem 
dzieci naszego stulecia

Przy  kopaniu fundam entów pod 
dom nowy przy ul.' Łyczakowskiej 
1. 117 natkęli się robotnicy na do­
skonale u trzym any szkielet ludzki.

Obok niego spoczywała w ziemi 
duża kala  arm atnia, z kutego spo­
rządzona żelaza.

W edle zdania lekarzy, szkielet ten  
spoczywał w ziemi więcej niż sto 
lat. K ula natom iast pochodzi s ta ­
nowczo z X V III. wieku.

Szwedzka, ona może lub kozacka 
— kto wie, a w takim  razie i zabi­
ty  nią człowiek, którego szkielet 
znaleziono, współczesny jes t Sien­
kiewiczowskim bohaterom .

Szkielet pochowano na Łyczakow ­
skim cmentarzu, kulę zaś do m uze­
um miejskiego oddano.

Zdziczały syn.
Przed kilku dniami, w nocy, wpadł 

na inspekcyę policyi w ystraszony p. 
K,, obywatel i urzędnik i ośw iad­
czył, że nie wróci do domu, jeżeli 
policya nie przyaresztujo w tej chwili 
syna jego, jedynaka, Jana.

Miły ten  synalek liczy dopiero la t 
siedmnaście, a nada.,e się w zupeł­
ności na mieszkańca krym inału. Co 
z niego wyrośnie za ziółko — nie­
wiadomo, że zas je s t już  zwyrodnia­
łym, o tern świadczy dosadnie opo­
wiadanie rodzonego ojca.

Oto w chwili, gdy ojciec uciekał 
pod opiekuńcze skrzydła policyi, sy ■ 
nck, uzbrojony w pałasz, sztylet i 
rewolwer, czekał w altanie powrotu 
swojego rodzica, ażeby go pozbawić 
życia.

Przyczyna ?
W yuzdanie, zdziczenie kompletne, 

mimo młodocianego wieku, żądza u- 
źyw ania św iata i rozkoszy, którym  
to zachciankom ojciec nie chciał iść 
na rękę.

Nieraz groźbą wyłudził kilka a na­
w et kilkadziesiąt złotych. W ychodził 
w tedy z domu i widziano go codzien­
nie popołudniu w cukierni warszaw­
skiej. N iepoprawny żarłok brał w 
rękę talerz, nakładał nań piętnaście 
ciastek, siadał przy stole i połykał 
całą zawartość. Ciężko odsapywał, 
brał w rękę gazetę i udawał, że czy­
ta . Oczy jego bezmyślnie przebiega­
ły  stronice pisma, poczem rzucał 
dziennik, płacił i wychodził.

W  te a trz e , niem al codziennie 
zwracał na się uwagę gimnazyali- 
sta, k tóry  w bufecie pożerał kanap­
ki i w ypijał wódki.

Często kupował kw iaty, które po­
tem  wręczał kobietom, te bowiem 
zw racały zawsze pilną „ego u- 
wagę.

Bezczelnie głupia, praw ie idyoty 
c.zna tw arz w yrostka w ykrzyw iała 
się lubieżnie na widok spodni 
czki.

Znano go powszechnie i wskazy 
wano sobie palcam i młodzieńca, 
który, mimo la t lo  tu, by ł nad wiek 
rozrosły, niezgrabny, gruby, o twa 
rzy  czerwonawej, włosach jasno  
ln ia n y c h , praw ie złocisto - ruda­
wych.

Życie, j a l ie  prowadził, w ym aga­
ło pewnych, stałych dochodów, te 
zaś czerpał Janek  z kieszeni 
ojca.

Przed niedawnym czasem młodzian 
spostrzegł się, że m undui gimna- 
zyalisty  niedostatecznie go prezen­
tu je — zmienił go więc na cy­
wilny.

I  rozpoczęła się gonitw a za urwi- 
szem... Ojciec, bojąc się pogróżek, 
sięgał coraz to częściej do kieszeni, 
synalek widząc, ze pogróżki skutku­
ją  — był coraz bardziej natarczy­
wym.

— Ojcze ! Daj p ien iędzy!... bo...
— Bo co ?...
— Bo cię...
I porywał, co mu w rękę wpadło, 

rzucał się naw et na ojca i rozpo­
czynała się scena najw strętn iejsza 
w świecie, gdzie ojciec chronić się 
m usiał przed zam acham i swojego 
jedynaczka.

Ostatnim  razem  ojciec stanowczo 
się oparł świeżemu żądaniu.

Noc już  była. W racał właśnie 
do domu przy ulicy Zyblikiewicza

Przed domem, w altan .e — spo­
strzegł swojego jedynaka, k tó ry  cza­
tował, uzbrojony w szablę, sz ty let 
i rewolwer. Na widok ojca rzucił 
się w -,3go stronę...

Ojciec, widząc na co się zanosi, 
um knął czemprędzej i uniknął ża­
rn achu.

W ezwana policya uczyniła zadość 
woli ojca. A gent Przestrzelski udał 
się na miejsce i zasta ł syna w po­
koju, uzbrojonego, ja k  na wojnę, 
zbliżył się ku niemu, lecz ten rzucił 
się ku oknu i nie dał do siebie przy- 
siąpić.

W tedy agent uciekł się do pod­
stępu.

— Panie K. — zawołał — ja  nie 
przyszedłem  panu zrobić cokolwiak- 
bądź złego, chciałem go tylko uw ia­
domić o nieszczęśliwym wypadku, 
jak i w ydarzył się ojcu. Oto na u li­
cy został on rażony apopleksyą.

Na te słowa „kochający" syn, p ra ­
wie uradowany, skoczył do drzwi, 
w tej zaś samej chwili agent p o r­
wał go z ty łu  i rozbroił.

Sprowadzony na inspekcyę policyi 
Janek  spokorniał bardzo, wobec je ­
dnak stwierdzonego zamachu, popar­
tego zeznaniam i i wyraźnom życze­
niem ojca — Jasia K. aresztowano 
i odstawiono do sądu karnego.

UJ adesłane.
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od 
Redakcyi, która też za nią odpordedziid- 

ności nie przyjmuje

Zali ład ortopedyczny
Dr. A. Gauryszewskiego
docenta chirui |ii U niw. iwow.

otw arty  codziennie oprócz niedzieli 
od o — 6 popoł.

Onassage - gimn. lecznicza - elektr.) 129 
Lwów, Akadem icka liczba  14.

Dziś i przed stu

Panna niegdyś. Panna dziś
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Tan ie j niż w sząaziei
6 5  ct. pół kg. doskonałej aro­
m atycznej kawy, przy innych 
gatunkach  kaw y 3  et. opustu  
od 1-go kg. 2 3  te n ty  pół kg. 
kawy ks. Kneippa. P rzy  zaku- 
pnie zapasów n a  cały miesiąc 
od w szystkich innych tow arów  
3*/„ opustu z w yjątkiem  od cu­
kru i soli. Zam ówienia na pro- 
wincyę w ysyła bezzwłocznie 
. . T a i y O w i a  Warodowapod orłem 
polsk im ' Lwów, Chorążczyzna 
liczba 23. 136

WiedsA^ha filia fa­
bryki ubiorów męskich. M. 
Iskovitscba Bracia, Lwów 
plac H alicki 1. 2 poleca 
najw iększy wybór 30 prc. 
taniej jak  wszędzie

126

Ludwik Masłowski
Lwów ul. Kochanowskiego 1. 11

kancesyonowbnłs b iorą  lila  wudociągow
u rzą d za ; 98

W odociągi domowo, Łazienki. 
K lozety, ogrzewalnie parowe, Za­
kłady kąpielowe i  urządzenia 

pompowe.
W arsta t m echaniczny i ślusarski

Confiserie Union parow a fabryka 
cukierków przy ul. Zarnar- 

stynowskiej 21 poszukuje zdolne­
go cui.ierniKa do wyrobu malca 
roników, biszkcplow . herbatników 

122 1 - 3

A gencya komisowa pracy Lwów, 
Smolki I. umieszcza w szelką 

lepszą służbę. 139

Fortepian krótki, d rugi dłuższy 
do sprzedania tan io ; u stoicie- 

l a i  fortepianisty  Bartoszew skie­
go H alicka 15.

Kamienice rentowe, wille, domy 
parterow e z ogrodami (także 

zam iany n a  folw arki lub real­
ności prowincyonalne). W iado­
mość : Stefanowicz, T ea tra lna  16 

1 0 5 - 1 - 1 0

91 SKŁAD PAPIERU
pod firmą

we Lwowie 
przy  ul. SykstuskleJ 9.

poleca

Papiery kancelaryjne, 
listowe i rysunkowe, księ­
gi handlowe. Bilety wi­
zytowe. Papiery listowe 
i koperty z nagłówkami 

Cdny najniższe.

Zmiana lokalu!
H A N D E L

Herbaty, kawy i wina 
Edmunda Riedia

został przeniesiony
ulica Teatralna liczba 3.

druga kamienica od pl. Maryackiego
114

20 lat — 8^-1  
PRAKTYKI ZAWODOWEJ

W szelkie reperacye
zegarków, antyków i repe- 
tyerów przyjmuje i wykonuje 
takowe szybko i starannie 

z dwuletnią gwaraneyą

Specyalna pracownia 

7EGiRHISTRZlWSU
pod firmą

LhSiii M m m
Lwów, Kopernika S

Jedna próba przestona o jakości 
moich towarów.

70 ct.
Ya kilo kawy niezrównanej 

dobroci aromatycznej

40 ct. 80

v4 funta herbaty aromaty­
cznej, silnie naciągającej 
do nabycia jedynie tylko 
w specyalnym magazynie 

Herbaty i kawy

Markusa Paraesa
wl Lwowie ul. Jagiellońska 15.

P R A L H i r .

EUROPEJSKA
w Pasażu Mikolaseha 

pod zarządom

L U D M I Ł Y  MARY I
poleca się PT. Publiczno 
sci. Zam ów ienia w yko­
nu je się tanio, szybko  

I sum iennie.

C U K IE R N IA .
Zawiadam iam  P. T. Publiczność, że cukiernię 

moją przy ulicy Kopernika I. 3 przenoszę z dniem 25. 
września b. r. na ulicę Krakowską I. 8.

Dziękując za dotychczasowe względy P. T. P u ­
bliczności, polecem i nadal mój wielki wybór ciast, 
cukrów i herbatników . Zamówienia na to rty  wyko­
nuję po możliwie najtańszych cenach.

123 1 - 3

Z głębokiem poważaniem 
T . SobotnEckl.

Dnia 21 w rześn ia 1901 została  otwartą

Pierwszorzędna Kawiarnia „Monopul“
przy pl. Maryackim I. 8 róg ul. Hetmańskiej we Lwowie z najwięk­

szym przepychem urządzona w stylu „Secesyon'’ posiada:

S a lon y  z wspaniałym widokiem na pl. Maryacki i W ały 
Hetmańskie. 3 B ilardy najnowszej konstrukcyi z słynnej fa­
bryki Seyfarta i Syna w Wiedniu. Czyteln ię  zaopatrzoną w 
największą ilośó pism krajowych i zagranicznych. O ś w i e t l e n i e  
„A uerau, w entylacja doskonała, Telefon, Kawa, herbata, 
C zekolada  itp. najprzedniejszej ilości, Chłodniki, Bufet 
obfitujący w sutą zastawę; Wina na butelki i kieliszki; S zam ­
pan, Koniak francuski, likiery zagraniczne i krajowe w wiel­
kim wyborze. Usługa w zorow a i rzetelna. Przez 22  lat 
prowadząc samoistnie kawiarnię zjednałem sobie łaskawe względy 

Szanownej P . T . Publiczności o które i obecnie upraszam 
kreśląc się z głębokiem szacunkiem  i poważaniem

Fk-anciszek H exel
135 właściciel Kawiarni „Monopol"

Nierrównanej dobroci maszyny 
do szyeia i haftu Singer a. Na 
raty pod przystępnymi warunka­
mi. Gotówką 10 prc. taniej N a­
prawa maszyn do szycia wszystr 
kich systemów. Złocenia z pro­
w incji załatwiam bezzwłocznie 
Jan Laur..k mechanik, Lwów, 
Halicka.

Ogrodnik żonaty bezdzietny lar, 
38 w szechstronnie zawodowo 

uzdom iony poszuku'3 odpowie- 
dnej posady. Łaskaw e ofe:-ty u- 
prasza B. Konarski, [Garbki p. 
K ohatyn. 142

I BACidW oŚć I

Pierwsza galicyjska

FABRYKA KRZESEŁ
we wszystkich stylach 79

Józefa Różyckiego
piać Bernardyński 15.

L isty  pochwalne n a  żądanie.

Zakład ogrodisicży"
K. .

1 SYNA
we Lwowie, ul. Krzyżowa 

liczba 50.
poleca

własnej hodowli
wszelide drzewa i krze­
wy owocowe i ozdobuwe, 
rośliny i t. p Wykonuje 
plany na parki, ogrody, 
sady, ogródki przy wil­
lach, przyjmuje ich wy­
konanie dozorowama.

W ydawca i udpowiecUfalny redaktor Józef Krzysztofowie* 2  drukarr Udziałowej ul, Lindego &

05277025


